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Kochana Duniu! 

Co u Cie? Mom nadzije, że szystko dobrze. Pisze do Cie, żeby opisoć mój dziń. Co dziń 

wstoje wcześnie rano, gdy Klara świci mi w kalafe. Czasym budzi mie brachol giglaniem 

pod pachami i blubra coś pod kluką. Nigdy go ni rozumim. Wstaje więć, robie wyro, 

wkładom laczki i ide do łazienki. Akuratnie oglądom swe baki i szybko bacham sie  

w wannie. Potem wkładom bryle, bryncząc coś pod kluką i zbigom na śniadanie. 

Najczęścij jadom klapsztulę o kawałek korbola. Czasym udo mi sie dorać makocza lub 

klymki. Przy śniadaniu ociec zawsze poli ćmika i strasznie churchla, przy czym czysto sie 

pypła fafułami z herboty. Po posiłku ubirom jakieś lumpy, zabirom swoje klunkry i ide do 

sąsiedniego landu do szkoły.  

Szkoły nie lubie więc nie byde Ci opisywoł dnio w nij. Wiedz tylko, że cięgiem nazywają 

mnie tam zyndrem i rojbrem. Cięgiem ktoś robi mi wiksy i szydere. Odpoczywom dopiro  

w chacie, na obidzie, na którym czynsto jemy chabas skopowiny, pyry  z gzikiem, szbelek  

i plyndze. W niedziele trofi sie i parzybroda lub repeta, która bardzij przypomina żybure. 

Cało popołudnie nudze sie. Czasym pomoge jakimś bambrom składoć drabke, czasym 

patrze na przejeżdżoające cugi i świgam w nie kamlotami kielcząc się, gdy trafie,  

a czasym bigom z lolą i knypem i głabam sąsiadowi glubki, ogółem lury! Kolocji nie jym,  

bo wiczorem zostoje nom tylko galart i leberka, których nie lubie. Ot, coły mój dziń.  

Jak wygląda Twój dziń? Napisz szybko! I przyjidź do mnie w przyszłym tygodniu, 

koniecznie! Czekom z niecierpliwością.  

Zbychu 

 


